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100 miljonów złotych
na roboty publiczne.
Naczelny komitet Funduszu Pracy 

dokonał podziału funduszów na cały 
iok na poszczególne okręgi państwa. 
Połowę przewidzianego dochodu rocz­
nego, mianowicie 50 miljonów zł. 
przeznaczono na finansowanie rentu- 
jących się robót publicznych.

Z pomocy Funduszu korzystać 
będą przedewszystkiem te okręgi, 
które zostały dotknięte naiwiększem 
bezrobociem. Do takich należy w pier­
wszym rzędzie Śląsk, któremu przy­
znano 9 miljonów zł. Okręgi: łódzki, 
krakowski i kielecki uczestniczą w 
robotach publicznych w równej kwo-* 
cie po 6 miljonów zt., warszawski — 
8 miljonów, poznański 8,800.000, po­
morski—3.000,000, lwowski— 2.300,000 
lubelski — 1.300.000, stanisławowski
— 1.200 000, białostocki — 1,000.000 
wileński, poleski i wołyński po 800.000 
nowogrodzki — 100.000 i tarnopolski
— 80.000 zł.

Wszystkie województwa otrzymały 
iuś polecenie rozpoczęcia robót lub dal­
szego ich rozszerzania. Przyznane 
kredyty wpłacane będą regularnie, w  
ratach miesięcznych, w miarę urucha 
miania planowanych robót. W chwili 
obecnej zawarto już i podpisano u- 
mów na zgórą 21 miljonów złotych.

Resorty państwowe otrzymają zgórą 
15 miljonów na roboty kolejowe, dro­
gowe, wodne i meljoracyjne, przyczem 
zastrzeżono, że do wszystkich tych 
robót mogą być używani wyłącznie 
zarejestrowani bezrobotni. Jako zasad­
niczą dniówkę wyznaczono 3 złote.

Ponieważ finansowane przez Fun­
dusz pracy roboty nie zatrudnią wię­
cej niż 50.000 bezrobotnych, dla po­
zostałej reszty prowadzona będzie po­
moc doraźna, żywnościowa.

Pomoc ta prowadzona będzie bez 
przerwy w ciągu całego roku, nie 
wyłączając miesięcy letnicb. Lokalne 
komitety pomocy otrzymały dyspo­
zycję nieprzerywania akcji żywnościo­
wej i pilnego wczuwania się w po­
trzeby miejscowych ośrodków bezro­
bocia. , . . .

Ogółem na akcję dożywiania asyg 
huje się w ciągu roku około 34 mil­
jonów złotych z tern jednak, że w 
razie zwiększonego zapotrzebowania 
kwotę tę będzie można uzupełnić z 
rezerwy, zastrzeżonej na wydatki nie­
przewidziane. Rezerwa ta wynosi około 
15 miljonów i służyć będzie wrazm 
potrzeby również na rozszerzenie ro- 
bót publiczn. ponad planowane normy,

W pewnym stopniu uwzględniono 
również kulturalne potrzeby bezrobot­
nych. Fundusz asygnował — do dys- 
pozycji lokalnych komitetów mijjon 
złotych na prowadzenie t. zw. akcji 
kulturalno-oświatowej, na organizo­
wanie i zakup przedstawień, koncer­
tów, pokazy filmowe itp. Na akcje 
łetniskowo-kolonijną dla dzieci bez­
robotnych Fundusz przyznał 300.000 
ziot.vf-h.
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Niesłychany w dziełach dyplomacji 
skandal niemiecki.

B BR LI W O godz. 2 w nocy z po­
lecenia miD. Goeringa policja polityez 
na aresztowała attache prasowego po­
selstwa austrjackiego w Berlinie, dr. 
Erwina Wasserbaecka.

Aresztowanie nastąpiło w miesz­
kaniu dr. Wasserbaecka, pomimo jego 
kategorycznego protestu i oporu. Dr. 
Wasserbaeck połączył się telefonicz­
nie z bawiącym w Londynie kancle­
rzem Dolifussem, prosząc o instrukcje.

W odpowiedzi otrzymał zlecenie 
nieustępowania inaczej, jak pod przy­
musem.

Dr. Wasserbaeck od 10 lat piastu­
je swe stanowisko w Berlinie i figu­
ruje na oficjalnej liście* dyplomatów.

Jeszcze w ciągu nocy rząd austrjac 
ki założył jaknajostrzejszy protest 
przeciwko naruszeniu eksterytorjai- 
ności. W  ciągu dnia wczorajszego 
wszyscy akredytowani przy rządzie 
Rzeszy posłowie państw obcych inter 
wenjowali osobiście w niemieckim u- 
rzędzie spraw zagranicznych, protestu 
jąc kategorycznie przeciwko niepraw­
nemu aresztowaniu dra Wasserbaecka.

Protest posła austrjackiego inż. 
Tauschnitza, miał charakter niezwy­
kle ostry i zdecydowany, albowiem 
zawierał groźbę całkowitego zerwania 
stosunków dyplomatycznych.

W  Londynie zwrócono się w tej 
sprawie do bawiącego tam niemiec­

kiego ministra spraw zagranicznych 
Neuratha, ten zaś zakomunikował H it 
lerowi i prez. Hindenburgowi o fatal - 
nem wrażeniu, jakie wywołało w Lon 
dynie aresztowanie austrjackiego atta 
che prasowego.

Wobec takiego nacisku Hitler po­
lecił wypuścić dr. Wasserbaecka na 
wolność, dezawuując premjera prus­
kiego Goeringa.

Aresztowanie dr. Wasserbaecka by 
ło aktem zemsty za zamknięcie nie­
bezpiecznego agitatora hitlerowskiego 
w Austrji, Habichta, który uzurpował 
sobie bezprawnie przywileje członka 
ciała dyplomatycznego, którym wcale 
nie był, nie uznał go bowiem swego 
czasu rząd austrjaeki.

DR. WASSERBAECK WYJECHAŁ 
DO LONDYNU.

Bawiący w Londynie kanclerz au­
striacki Dolfuss mianował aresztowa­
nego przez hitlerowców dr. Wasser­
baecka zmiejsca radcą legacyjnym 
poselstwa austrjackiego w Londynie 
z nominacją na attache prasowego.

Dr. Wasserbaeck wyjechał natych­
miast do Londynu, gdzie będzie miał 
sposobność przedstawić wobec mię­
dzynarodowego forum polityków i dy 
piomatów obecną sytuację w Niem­
czech, oraz sposób rządzenia regimu 
hitlerowskiego.

Mowa kanclerza Dolfussa na konferencji
ekonomicznej.

LONDYN. Na wstępie środowego 
posiedzenia konferencji ekonomicznej 
Mac Donald wezwał państwa do przy 
stąpienia do rozejmu celnego, zazna­
czając, że rezolucja w tej sprawie 
zostanie formalnie zgłoszona przez de 
legację amerykańską.

Dyskusję ogólną otworzył kanclerz 
austrjaeki Dolfuss, któremu zgotowa­
no burzliwą owację, trwającą parę 
minut.

W krótkiem, ale bardzo rzeczowem 
przemówieniu, kanclerz Dolfuss pod­
kreślił przedewszystkiem, iż niedo- 
puszczalnera jest, aby państwa gospo

darczo siluiejsze wyzyskiwały swą 
przewagę na niekorzyść państw gos­
podarczo słabszych.

Mowę swą zakończył Dolfuss zna­
mienną cytatą z dramatu Schillera 
„Wilhelm Tell”: .Es kann der Beste 
nicht im Frieden leben, wenn es dem 
boesen Nachbarn nich gefaellt”.

Słowa te wywołały głębokie wra­
żenie i żywo oklaskiwane były przez 
zgromadzenie, które w obliczu rozgry 
wającego się konfliktu między Austrją 
a Niemcami zrozumiało aluzję do zie 
go sąsiada.

Niemieckie hasła
a rzeczywistość.

Jeden z naszych czytelników, któ­
ry bawił krótko w Niemczech hitle­
rowskich, komunikuje nam: Podczas 
mojego pobytu w Sztumie odbył się 
tam wielki wiec partyjny, na którym 
jeden z pływowych dowódców hitle­
ryzmu podęzas przemówienia swego 
wyjął bagnet i oświadczył że będzie 
najszczęśliwszym, gdy bagnet ten 
zbroczy się krwią polską. Zycie Po­
laków w powiecie sztumskim jest 
godne pożałowania. Wszyscy prawie 
polacy zostali pozbawieni pracy na* 
równi na roli jak i w przemyśle i 
handlu. Warunkiem pozostawienia 
Polaków w pracy jest zupełne zerwa­
nie stosunków z Polakami, zapisanie 
się do partji hitlerowskiej i posyłanie 
dzieci do szkół niemieckich. Wydalo­
nym z pracy odmawia się prawa wy­
jazdu do innych okręgów. Tak w y­
gląda w praktyce niemieckie uszano­
wanie praw mniejszości polskiej.

HITLEROWCY NISZCZĄ TELEFONY 
W AUSTRJI.

WIEDEŃ. Ubiegłej nocy dokonano 
w Wiedniu szeregu zamachów na te­
lefony publiczne i szyby wystawowe. 
W dwóch wypadkach próbowano pod 
palić budki telefoniczne, w innych 
wypadkach zniszczono zupełnie urzą­
dzenia i wybito szyby w budkach.

Policja aresztowała 12 hitlerowców, 
przeważnie emisarjuszy z Niemiec, po 
dejrzewanych o dokonanie zamachów 
bombowych w Wiedniu,

Po północy nieznani sprawcy dali 
z automobilu trzy strzały do 23 letnie 
go robotnika członka Heimwehry i zra 
nili go ciężko. W  Mantem, pod Gra­
zem przecięto międzymiastowy kabel 
telefoniczny.

MEMORANDUM POLSKIE DO AMERYKI 
W SPRAWIE SPŁATY DŁUGU.

WASZYNGTON. Ambasador Rze­
czypospolitej w Waszyngtonie min. 
Patek złożył w departamencie stanu 
memorandum rządu polskiego w spra

wie płatności długu skonsolidowanego 
Polski wobec rządu Stanów Zjednoczo 
nych. Rząd polski proponuje odrocze­
nie również raty płatnej w dniu 16-go 
czerwca r. b., oraz wyraża gotowość 
rozważenia wspólnie z rządem Stanów 
Zjednoczonych całokształtu sprawy od 
nośnego długu.

OSTRY ZATARG MIĘDZY PREZ. R00- 
SEvELTEM A SENATEM.

WASZYNGTON. Senat amerykań­
ski znaczną większością głosów odrzu 
cił projekt prez. Rooseveltaeprzewidn- 
jący 25 procentowe obniżenie rent in ­
walidom wojennym. Zkolei senat zat­
wierdził projekt zastępczy, wniesiony 
przez republikanów, przewidujący m i­
nimalne obniżenie rent inwalidzkich. 
W  kołach politycznych panuje przeko 
nanie, że prez. Roosevelt założy jak 
najostrzejsze veto przeciwko tej uch­
wale senatu.

ŚPIEW POLSKI ZAKAZANY DLA 
POLAKÓW W NADRENII.

ESSEN. W Hambi rn (Nadrenja) 
gdzie jeszcze dziś mieszka około 8.000 
Polaków, miała się odbyć procesja 
Bożego Ciała, w której jak co rocznie 
mieli wziąć udział i Polacy z polskie- 
mi sztandarami kościelnemi i własną 
orkiestrą.

W przeddzień procesji policja wy­
dała zarządzenie, w którem zezwoli­
ła na odbycie procesji pod warun­
kiem, że nie będą śpiewali pieśni koś 
cielnych po polsku, oraz nie wystąpią 
z polskimi sztandarami i orkiestrą.

POLSKA | CZECHOSŁOWACJA W OBRO 
NIE SERBÓW ŁUŻYCKICH.

PRAGA. Polskie tow. przyjaciół 
Serbów Łużyckich w Warszawie oraz 
analogiczne towarzystwo w Czechosło 
wacji wspólnie zaprotestują w Lidze 
Narodów przeciwko uciskowi Serbów 
w Niemczech.

KRWAWY ZAMACH NA SĘDZIEGO.
POZNAŃ. W Krotoszynie do wy­

chodzącego z sądu sędziego grodzkie­
go, Arendta, podszedł rolnik Ramięda 
i dwoma strzałami z rewolweru zra­
nił b. ciężko sędziego, którego prze­
wieziono do szpitala.

Ramięda czynu tego dokonał z zem 
sty za to, że sędzia Arendt wydał w 
procesie cywilnym niekorzystny dla 
niego wyrok.

WIELKIE NADUŻYCIA.
W Rawie Ruskiej wykryto wielkie 

nadużycia na szkodę skarbu państwa 
w Polsko-Belgijskiem Towarzystwie 
Impregnacji Drzewa. Prokurator wy­
dał polecenie opieczętowania ksiąg.

W związku z wynikami dochodzeń 
aresztowano inż. Weissa. Oczekiwane 
są dalsze aresztowania. Śledztwo to­
czy się.
KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTAMI

KOWEL. W  okolicy wsi Wołosz- 
ki patrol policyjny natknął się na 4 
uzbrojonych bandytów, którzy zaczęli 
się ostrzeliwać. Policja otworzyła rów­
nież ogień karabinowy, przyczem je­
den z bandytów został zabity, reszta 
zaś zdołała uciec.

Zabitym okazał się Adam Stepaniuk, 
groźny bandyta, który w ub. roku 
brał żywy udział w akcji dywersyjnej 
na Polesiu. W pościgu schwytano jed-
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nego z bandytów , Metodego Borysiu- 
ka , k tó ry  dostarczał broni bandom  
dyw ersy jnym .

Dwaj zbiegli bandyci są  w y s łan n i­
k a m i  centra lnego  kom ite tu  jednej z 
w y w ro to w y ch  party j  ukra ińsk ich .

KONTROLA PAŃSTWOWA
NAD PRZEMYSŁEM W AMERYCE
WASZYNGTON. S en a t  a m e ry ­

kańsk i uchw alił  u s taw ą o kontroli 
nad  p rzem ysłem  uchw aloną 27 maja 
przez izbą reprezentan tów . U staw a  
przew iduje  kontrolą państw ow ą nad  
p rzem ysłem  oraz ingerencją w czasie 
pracy i zarobkach.

Ńa podstaw ie tej u s taw y  m a sią 
przeznaczyć 8 3 m ilja rda  dolarów na 
roboty  publiczne.

W reszc ie  przew idziany jes t  k redy t  
w  wysokości 220 miljonów dolarów 
n a  am ortyzacją  oraz na spłatą  p ro cen ­
tów. S u m a  ta  m a  być uzyskana  z no­
w ych  podatków .

NIE OPŁACIŁA SIĘ ZDRADA
CHAR&ÓW. Czerez wy czajka w

C harkow ie aresztow ała  b. kom unistyez  
nych  posłów na Sejm  w arszaw sk i 
P ry  stupą, P aszczuka i Wojfciuka, zbieg­
łych  w sw oim  czasie do Rosji sow iec­
kiej.

TAJEMNICZE ZAJŚCIE NA GRANICY 
RUMUŃSKO-BUŁGARSKIEJ.

BUKARESZT. Na g ran icy  ru m u ń ­
sko-bułgarsk ie j  w pobliżu m iejscow oś­
ci H agifag lari ru m u ń sk a  straż g ra n i ­
czna postrzeliła dwóch osobników, 
k tó rzy  m im o  w ezw ania  do za trzy m a­
n ia  s ią  usiłowali zbiec n a  teren  b u ł­
garsk i.  J e d e n  z uc ieka jących  trafiony 
k u lą  w głową* po k ilku  godzinach 
zmarł, zaś drugi został ciążko ranny .

Byli to dw aj o byw ate le  polscy, 
k tórzy  bez paszportów przybyli z P o l­
ski do R um unji  i s tam tąd  usiłowali 
p rzedostać sią na  te ren  bu łgarsk i.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— P rezyden t  Roosevelt oznajmił, 
iż W ielka  B ry tan ja  płaci 10 milj.  doi. 
na  poczet ra ty  czerwcowej w oczek i­
w an iu  na  ostateczno za ła tw ienie  epra  
w y  d ługów  wojennych.

— Now om ianow any am basador 
Polsk i w Ankarze, Potocki, w ręczył 
prezyden tow i Turcji,  Lam elow i Paszy, 
sw e listy  uw ierzytelniające .

— Do Gdyni przybyła w ycieczka 
par lam en ta rzys tów  jugosław iańsk ich .

— W Nowej W ilejce runą ła  re ­
m o n to w an a  śc ian a  papierni zasypując 
dozorcą budowlanego, W iktora  Połos- 
kiego, oraz ran iąc  k i lku  przechod­
niów.

— Ł otw a zam knęła  sw e granice 
dla w w ozu towarów niem ieckich . P o ­
sunięcie  to je s t  spowodowane zaka-

em  im portu  do N iem iec ło tew skich

Dźwiękowe „ G R A N D - K I N D * *
Greta GarboDziś i dni następnych — N ajjaśn ie jsza  g w ia z d a  Rweła f ia r h n  ^ako K u r '  

f i lm ow ego  n ie b a  s tw a rz a  sw ą n a jw ię k sz ą  k r e a c je  U,6IB ty z sn a  w
film ie  1 podz iw ia jc ie  GRETĘ^ GAR
—p. t.  _____________  BO w  je j n a jn o w s z e m  arcydzie le .
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nych  ołtarzach w ykona ł ch&r p o d d y r .  
p. Kowalskiego.

Piękna inicjatywa.
przetworów m lecznych.

—  W  końcu bież. m iesiąca  w yjeż­
dża do Moskwy delegacja polska ce ­
lem wzięcia udziału  w  naradach  do ­
rocznych „Po lrossu”.

— Prem jer Arańa u tw orzy ł nowy 
rząd w Hiszpanii. Sk ład  nowego rządu 
różni się b. m ało  od poprzedniego.

—  L o tn ik  M attern , k tóry  w y s ta r ­
tow ał z Chaborow ska do N eme na 
Alasce, przerwał swój lot i wrócił do 
C haborow ska. Dopiero wczoraj jMat- 
te rn  ponownie w y s ta r to w ał do Nome.

— Do W arszaw y przybyła d e le ­
gac ja  rum uńsk iego  k o m ite tu  porozu­
m ien ia  prasowego polsko-rum uńskiego 
n a  doroczną sesją kom ite tu ,

K R O N I K A .
KALENDARZYK

S o b o ta  17 cz e rw ca .  In n o ce n .  Adolfa b.
W sch ó d  słońca: o g. 3,32 Zao1»64 19.57

Noe^e dytury aptek.
W  nocy  z p ią tku  na  sobo tę :  S ta ry  R y ­

n e k ,  S ied m iu  K am ienic .
W  n o c y  z sobo ty  n a  n ie d z ie lę :  I A le ­

ja  W ie luńska .

Z uroczystości 
Bożego Ciała.

Wczorajsza uroczystość Bożego Cia­
ła, jak  co roku, w ypad ła  bardzo u ro ­
czyście. Do us taw ionych  na  ulicach 
m ia s ta  ołtarzy w yruszy ła  procesja, 
k tó rą  celebrował ks. p ra ła t  Mirecki w  
asyśc ie  licznego duchow ieństw a. W  
procesji brały udział cechy rzem ieśln i­
cze, organizacje i stow, kato lick ie,  
s tow , młodzieży, s traż  ogniow a, w o js ­
ko i t. d. oraz przedstaw icie le  władz 
i o rganizacyj z p. s ta ros tą  E u s tach ie -  
w iezem , dyr. Z biersk im  i dyr. B a ra ­
n ow sk im  na czele.

Za procesją postępow ały  rzesze 
wiornych.

Pienia religijne przy pcszczegól-

Onegdaj w m ag is trac ie  odbyło się 
zebranie organizacyjne  Tow. Miłośni­
ków Przyrody. A su m p t  do pow stan ia  
tego rodzaju in s ty tuc ji  w naszem  mie 
ście da ła  szczera troska o w ygląd  n a ­
szych drzew i kw iatów  w plan tac jach  
m iejskich , narażonych zbyt często na 
zniszczenie przez n ieuśm iadom ioną  
młodzież.

W iem y wszyscy doskonale, że nie 
liczne skupien ia  zieleni w  naszych 
skw erach , ogródkach i parkach  s tano­
w ią  poza es te tyczną  i k u ltu ra ln ą  ich 
w artością ,  jedyne m iejsca, gdzie po 
całodziennej pracy w rozpalonych m u  
racb m iejsk ich  znaleźć m ożna chwilę 
dobroczynnego odpoczynku.

D latego  też grono ludzi dobrej 
woli z kom isarzem  M azurem  i inź. 
Szufletą na czele przystąpiło  do s tw o ­
rzenia  odnośnego Twa., m ającego  za 
zadanie przy użyc iu  wszelkich sposo­
bów ochronę całości drzew i roślin 
oraz uśw iadam ian ie  szerokich rzesz 
młodzieży o potrzebie i konieczności 
ku ltu ra lnego  u trzy m an ia  naszych plan 
tacyj.

Wczorejsze zabranie pod przew od­
n ic tw em  dyr. B aranow skiego, na któ* 
rem  kom isarz  Mazur i inż. Szufleta 
wygłosili  p rzem ów ienia o celach i za 
dan iach  T -w a , s tanow i p ierw szy e tap  
pracy w ty m  k ierunku-

Ożywiona dyskusja , w  toku  której 
zabierali głos pp. kom isarz  Mazur, 
Młodkowski, Jas trzębsk i ,  inż. Szufleta, 
ref. P łazak, Grejniec i inni dowiodła, 
że in ic ja tyw a je s t  ze w szeehm iar na  
czasie i w ym aga  corychłej realizacji.

Odczytano w dalszym  ciągu  s ta ­
tu t  T  w a  a w wolnych g łosach  poru- 
szyno cały szereg karygodnych  w ybry 
ków  młodzieży, niszczącej k w ia ty  i 
k rzew y  na teren ie  m ias ta .

Zapisy do nowopow stającego T-wa

w  m agis trac ie  w b iurze plantacyj 
miejskich w godzinach u rzędow ych  
(telefon 9 i 702).;

P iękną  in ic ja tyw ę w itam y  ze_swej 
s trony jaknajserdeczniej, uw ażam y 
bowiem, że T wo, k tórego działalność 
oprze się i obejmie szerokie sfery 
młodzieży i s tarszego społeczeństw a 
uniem ożliw i w przyszłości n iepoczy­
ta ln e  a karygodne niszczenie roślin ­
ności, s tanow iącej poza ozdobą e s te ­
tyczną Jbardzo w ażny czynnik  zdro­
w otny  dla m ieszkańców  C z ą s t k o w y

Ulgi d la  dłużników zakła­
dów ubezpieczeń. W  M inister­
s tw ie  Pracy  odbywa ą  się |>race p r z y ­
gotow aw cze nad  wydanlen$ rozporzą­
dzenia o up łynn ien iu  zaległości, jak ie  
narosły  w ciągu  osta tn ich  ła t  z t y t u ­
łu  ubezpieczeń społecznych # w a r s z t a  
ta ch  pracy.

Ogólna su m a  tych  zaległości siąga 
obecnie 400 miljonów złotych. P on ie ­
w aż w yegzekw ow an ie  ich w formie 
gotów ki je s t  nader  p roblem atyczne, a 
dla życia gospodarczego naw e t  n iebez 
pieczne, projektuje  s ią  w ydan ie  tak ich  
zarządzeń, k tóreby  owe należności w 
p ew n y m  stopn iu  upłynniły.

Mówi się tedy o darow aniu  k ar  za 
zwłokę, o zniżeniu stopy procentowej, 
o rozłożeniu sp ła ty  za leg łości  n a  do­
godne ra ty  itp. pod w aru n k iem  r e g u ­
larnej sp ła ty  sk ładek  bieżących.

Z życiu Legionu Młodych.
Środowe zebranie tygodniow e cz łon­
ków Legjonu  Młodych o tw orzy ł p. J . 
S ty p u łk o w sk i  odczy tan iem  rozkazów i 
kom un ika tów . Gawędę o M arszałku 
P iłsudsk im  wygłosił  p. Cz. Otrębski, 
om awiając szereg m ało  znanych  szcze­
gółów z życia Józefa  P iłsudskiego . 
C ennem  naw iązaniem  do te m a tu  był 
odczy tany  przez p. M. M łynarczyka 
a r ty k u ł  n iem ieck iego  publicysty , o m a­
w ia jący  hiś toryczne spo tkan ie  Mar­
sza lk a  z W a ld em arasem  na posiedze- 

’niu L igi Narodów w Genewie.
Po w yczerpan iu  porządku  d z ien ­

nego o godz. 19.30 przewodniczący 
zam k n ą ł  posiedzenie.

Śpiew Kiepury na Jasnei 
Górze w radio.

J a k  już  donosiliśm y, król tenorów, 
J a n  Kiepura przybyw a w niedzielą 
na  J a sn ą  Górę i w czasie nabożeń­
s tw a  odśpiew a szereg p ieśn i re lig ij­
nych. N abożeństwo to nadaw ane będzie 
przez w szystk ie  radjostacje  w Polsce.

Kino-Teatr ..ftTUIWTIc"1
D ziś  i dni n a s tę p n y c h  

Wielki podw ójny program
Dwaj n ie z r ó w n a n i  kom icy  F L IP  i F L A P  

w  film ie  p e ł n j m  p rz y g ó d  p.t.

10 minut strachu 10
O ra z  drug i p ro g ra m  

P o tę ż n y  d r a m a t  p ro d u k c j i  p o lsk ie j  na  
t le  T a t r  p.t.

Burza nad Zakopanem

EUGENIUSZ SUE.

KSIBŻI; fO D Z im i.
21) P O W I E Ś Ć .

N agle sym boliczna ta  rozm ow a 
u s ta ła .  B andy ta  dostrzeg ł,  że Rudolf 
n ie  śpi i, śm iejąc sią, zawołał:

— Aha! kochanku!... próbowałeś 
nas?

— Dziwić cię to nie powinno, ty, 
co śpisz z o tw ar tem i oczami.

P ia k r  za trzym ał się na  p lacu  św. 
M agdaleny , Deszcz us ta ł ,  ale czarne 
c h m u ry  tak  okryły niebo, że było pra 
w ie ciemno.

— C hciałbym  sią przekonać, — 
rzek ł B akała rz , —  czy w szystko  p raw ­
da, coś n am  m ówił o ty m  domu...

— Toby obudziło podejrzenie. P rze  
c ie i  dopiero czwarta  godzina.

P u h aczk a  dum nie  podniosła głową.
—  Mam jedno o k o ,— rzekła ,— ale 

dobrze. Za pół godziny wrócą i zoba­
czysz, j a k  g racko  się uwiną.

—  Zaraz, zaraz, wprzód wejdziem y 
pod Zakrw aw ione Serce... Jeżeli tam  
zas tan iem y  Kulasa, w eźm iesz go i zo­
s taw isz  na czatach przed domem.

— Masz rację... Kulas przebiegły, 
jak  lis, choć jeszcze n iem a dziesięciu 
la t .

— Co to za miejsce, Zakrwawione 
Serce? Także szczególny znak, — rzekł

Rudolf.
— Powiedz to  szynkarzowi. N azy ­

waj go ja k  chcesz: P io tr ,  Tomasz, 
Krzysztof, B arnaba  na  każde sią ode­
zwie. Lecz otóż jesteśm y...

— J a  tu  żadnego dom u nie widzę.
— Nie zobaczysz, jeżeli będziesz 

szuka ł  wokoło
— A gdzież m am  szukać?
— Pod nogam i.
—  Gdzie?
— Ot tu... Czy widzisz dach?
Is to tn ie  Rudolf nie dostrzegł był

podziem nego szynku , j a k ic h  przed 
k i lk u  la ty  wiele było na  polach E li­
zejskich. Schody, w ykopane w ziemi 
m okrej i wilgotnej, prowadziły do ob­
szernego dołu; dach  z cegieł, m ch em  
zarosły, ledwie w znosił  sią n ad  zie­
m ią.

R a zardzew iałych zawiasach b la­
cha; na  niej znać  jeszcze było  serce 
czerwone, przebite  strzałą...

— Muszę wprzód zobaczyć, czy 
gospodarz  jes t  w domu, — rzekł B a­
kałarz  i, przyciskając język  do podnie 
b ienia,  k rzyknął  szczególnym  sposo­
bem . Podobny krzyk  ozwał się zdołu.

— Jest...  U szanow anie  dla dam... 
wprzód Puhaczka.. .  a po tem  pan,.. U w a 
żaj, bo ślisko; m ógłbyś upaść.

ZAKRW AW IONE SERCE.
Gospodarz Zakrwawionego Serca 

w yszedł aż na próg n a  przyjęcie g o ś-’ 
ci. Był nim ów Czerwony Jan e k ,  k tó ­
rego Rudolf szukał, ale go jeszcze nie

znał. Mały, szczupły, nędzny, m ógł 
m ieć około pięćdziesięciu lat. W  fizjo 
gnom ji m iał coś z k u n y  i szczura, koś 
ci policzkowe w ystające, żyw e oczy 
nadaw ały  m u  wyraz przebiegłości.

Ledw ie zeszli ze schodów, przy­
biegł chłopiec dziesięcioletni, s łabo­
w ity , k u law y  i nieco g a r b a ty ,— p o ­
dobny do Czerwonego Jana . Można 
było zgadnąć, że to jego syn. T en  sam  
w zrok przenikliw y i chytry , tak ież  
czoło obrosłe szorstkiem i, jak  szczeci­
n a ,  rudem i w łosam i. Kulas zatrzym ał 
sią, stojąc na zdrowej nodze, jak  żó- 
raw  nad  bagnem .

— J a k  się masz, s tary? — rzekł 
Czerwony J a n  do Bakałarza  c ienkim  
głosik iem. — Co rozkażesz?

— Daj mojej żonie na  kw ad ran s  
tw ego  chłopca, pomoże jej szukać...  
niedaleko... coś zgubiła...

Czerwony J a n  zrozumiał; pow ie­
dział:

— Kulas, idź z tą  panią.
Szkaradny chłopiec przybiegł, k u ­

lejąc do Puhaczki.
— To m i kochane dziecię, — rzek ­

ła, — zaraz idzie... Nie tak ,  j a k  że- 
braczka Marysia, co się zawsze z n ie­
chęcią do m nie  zbliżyła.

I Puhaczka  z Kulasem  weszli na  
schody i zniknęli w m g le  wieczór- i 
nej.

W chodząc Rudolf m u s ia ł  się we 
drzw iach schylać, t a k  by ły  niskie. 
Szynk składał się z dwóch pokojów.
W pierw szym  s ta ł  bu fe t  i s ta ry  bilard-

D w a okna w ąsk ie  i b rudne  ledwie 
oświecały te  izby wilgotne.

Na chw ilę  ty lko Rudolf był sam 
w d rug im  pokoju, a już Bakałarz  i 
Czerwony J a n  Tozmówili się w kilku 
słowach tajem niczem i znakam i.

— Napijesz sią p iw a czy wódki? 
— spytał  B akałarz  Rudolfa.

— Dziękuje... nie chce m i się pić.
U siad ł przy  m ały m  sto l iku  w dru­

gim pokoju.
Tak już było ciem no w  szynku, że 

n ie  m ożna było widzieć o tw oru  w ką­
cie podłogi, prow adzącego do piwnicy. 
B akałarz  u s iad ł  przy stole, ty łem  do 
piwnicy, żeby ją zakryć przed Rudol­
fem.

Rudolf dla u ta jen ia  niepokoju, wy­
g lądał oknem , Choć w idział Murfa u- 
dającego sią do W dow iej A le i ,— nie 
był jednak  pew ny, czy poczciwy an­
g lik  dobrze zrozum iał lakoniczny bi­
lecik. Chociaż silny, odważny i dobrze 
uzbrojony, m ia ł jed n ak  podstępem  
w alczyć ze zbrodniarzem, gotowym 
n a  wszystko.

Lecz energiczny, dziwaczny, chciwy 
gw ałtow nych  w zruszeń, znajdow ał ja: 
k iś  urok w tej naw e t  niepewności i 
w  przeszkodach, k tóre  zniszczyły Plan 
ułożony w wigilją z w iernym  Murfem 
i Szurynerem . Czerwony J a n  po kiRu 
słowach, usłyszanych  od Bakałarzy 
p rzyglądał sią Rudolfowi z szyderst­
w em  i nieufnością .

D. c. n-



Prsed wręczeniem 
dyplomów

wyrdłnlenym przez Pierwszy 
Wojewódzki Konkurs Śpiewa. 

«zy.
W  niedzie lę ,  dn ia  18 b m ,  o godz 

13-ej odbędzie  w redakcji  „Słowa Cze 
s tochow skiego"  (Aleja 32) zebranie 
inform acyjne i porozum iew aw cze w 
sprawie usta len ia  te rm in u  i p rogram u 
uroczystości w ręczenia  d y p l o m ó w  
śp iew akom  wyróżnionym  przez P ie rw ­
szy W ojewódzki Konkurs Śpiewaczy. 
Na zebranie to  zapraszam y: p. p. F. 
Szym czyka i J .  Rychtera , (zdobywców 
pierw szych rów norzędnych  nagród), p. 
Stasiew iczow ą z R adom ska, p. Olgę 
Grodzińską z Ostrowca, p. Helenę Mo- 
tyków nę z Myszkowa, p. J .  Nowickie­
go i p. E. Szczerkow skiego z K łobu­
cka.

W ręczenia  dyplom ów  połączone bę 
dzie z koncertem  laureatów , k tóry  od­
będzie się praw dopodobnie w dniu  1 
lipca rb. Dochód z koncertu  przezna­
czony będzie na fu n d u sz  kształcenia  
w śp iew ie  zdobywców pierw szych n a ­
gród konkursow ych . W spółudzia ł  n a j ­
lepszych śp iew aków  i m uzyków  n a ­
szego m ias ta  zapewniony.

Zebranie Jury sędziowskiej.
Dziś w sobotę dn ia  17 o godz. 19 

w lokalu redakc ji  „S łow a” (Aleja 32) 
odbędzie się zebranie  l ikwidacyjne 
jury sędziow skiego P ie rw szego  W oje­
wódzkiego K onkursu  Śpiewaczego.

Z apraszam y p. profesorów: Bursi- 
ka, F iszela, por. Grzewińskiego, Hrou- 
dę, K ucharsk iego , Z iętaia oraz mec. 
Mężnickiego.

Koncert w parku Staszica. W
niedzielę, dn ia  18 b. m. o godz. 4 po 
poł. odbędzie się s ta ran iem  Zw. Pr. 
Ob. Kobiet w p a rk u  S taszica  koncert 
orkiestry 27 p.p.

Z powodu! Dochodzi nas  w ia ­
domość, że zarząd Spółdzielczego B an­
ku Ludowego zawiesił w czynnościach 
członka rady  tegoż b a rk u ,  p. Jan a  
Holińskiego.

Pow ody  zaw ieszenia p. H olińsk ie­
go narazie  n ie  są  n am  znane.

Kto wygrał na loterjllj
W pierw szym  dniu  ciągnien ia  2-ej 
klasy 27 loterji pańs tw ow ej g łów niej­
sze w y g ran e  p ad ły  n a  następujące  n u ­
mery:

Zł. 15,000 na nr. 40640.
Zł. 5.000 na nry 74385 154919,
Zł. 2.000 na nry: 89252 133814.
Zł. l.ooo na nry: 90002  146935

147774,
500 zł. na nry: 4478 89481 103474.
400 zł. na nry: 32255 43880 65940

86311 99525 117763 119818 137565 
143469.

250 zł. na nry: 7537 7770 22357
30839 34329 42139 42497 48315 748394- 
7806 3 3 92-J- 87142 95510 130330 133950 
140159 146839.

200 zł. na nry: 08 18190 23009
27443 654 31668 42720 44728 62718
67579 68275 70118 71442 78885 80094 
82441 83172 84513 868 90721 105086 
107663 116205 122262 123974 125063 
129758 131125—j— 147397 151546 897 
154320,

Hfo szsnuje  swa garderobę 
bieliznę oddaje ją da n a l *
lepszej p ra ln i,
= = = = =  laką lest QUu^Oia.
Lwów, f il ja Ozęstsohowa, ul. Wilsona 2, róg M  lir, 14

Wstrząsająca tragedja zrujnowanego kupca.
Wczoraj w godzinach popołudnio­

w ych  żywo kom en tow ana była tragicz 
na w iadom ość o samobójczej śmierci 
znanego w Częstochowie kupca i oby 
w a te ia  60 letn iego Feliksa  Łempic- 
kiego. W iadom ość ta podaw ana z ust  
do u s t  obiegła błyskaw icznie całe 
miasto, w yw ołu jąc  powszechny żal z 
powodu śmierci człowieka, k tóry re ­
p rezen tow a ł sobą wartościow y typ  
kupca-obyw atela ,  a k tóry nie m ogąc 
podołać trudnościom  finansow ym , dot 
kn ię ty  sk u tk am i szalejącego kryzysu, 
s t rac i ł  cały sw ój m ają tek  i w stanie 
silnej depresji popełnił samobójstwo, 
rzucając się do g lin ianki tuż  za rogs t  
k ą  św. Barbary.

Łem picki od ®ielu la t  prowadził 
handel win i w ódek  przy ul. W ie lu ń ­
skiej i już  w czasie wojny przeżył 
ciężki dla siebie okres, k iedy musiał 
z l ikw idow ać sklep  i szukać pracy po­
za Częstochową,

Am bicja solidnego człowieka i o- 
so b is ta  praca  um ożliw iły  m u  po woj­
n ie  o twarcie  sk lepu  kolonjalnego, kió 
ry w krótce przeniósł do w łasnego  do­
m u przy ul. 3-go Maja nr. 25.

Zastój w hand lu  i kryzys odbiły

się jed n ak  fa ta ln ie  na s tan ie  m a ją t ­
kow ym , a przy poważnych zobowią­
zaniach, jak ie  Łem picki posiadał, do­
prowadziły  do likw idacji  sklepu.

Onegdaj rozegrał się trag iczny  fi- 
nał: Tow arzystw o K redytowe sprzeda­
ło dom Łem pick iego  drogą licytacji 
przymusow ej. W idm o u tra ty  dachu 
nad g łow ą zawisło nad człowiekiem, 
k tóry  całe sw e życie pośw ięcił uczci­
wej i solidnej pracy. Tej bolesnej 
krzywdy, jaką  zgotował m u  los, Ł em  
picki przeżyć nie zdołał i wczoraj o- 
koło godz. 4 nad  ranem  udał się nad  
s taw  przy szosie g n asz jń sk ie j ,  gdzie 
popełnił sam obójstwo, skacząc do w o­
dy. W czesna  pora i brak  ludzi w p o ­
bliżu stanow iły  okoliczność, że despe­
rack iem u  czynowi k upca  n ik t  nie 
przeszkodził. Ciało jego w yciągnię to  
ze s taw u  dopiero w k ilka  godzin po 
w ypadku.

W ieść  o śm ierci znanego, zw łasz­
cza w dzielnicy podjasnogórskiej, kup  
ca w yw oła ła  powszechny żal, k tóry  
j e s t  Jednocześnie wyrazem  szczerego 
w spółczucia dla pogrążonej w  g łęb o ­
kiej rozpaczy rodziny zmarłego.

Święto pułkowe 27 p. p.
Radosny dzień rocznicy zw ycięstw a 

pod T crczynem  rozpoczoł się pobudką, 
odeg raną  przez o rk iestrę  pu łkow ą 
w czesnym  rankiem .

O godz. 9.30 na placu koszaro­
w ym  przed w zniesionym  ołtarzem 
połowym s taną ł  cały pu łk  w szyku 
zw artym  z pocztem sz tandarow ym  na 
czele. Nabożeństwo w obecności przed 
stawicieli władz, delegacji m iejsco­
wych pułków  7 pal. i II 4 pac. oraz 
licznie zebranego społeczeństw a odpra 
wił ks. kapelan  Zelaznowski.

Po nabożeństw ie  odbyła sic u ro ­
czystość wręczenia odznak pu łkow ych  
dowódcy 7 dyw. p iechoty  p. gen. M. 
D ąbkow skiem u, oficerom, podofice­

rom  i s trze lcom  zakończona defilada 
całego pułku.

Na udekorow anym  placu spor­
tow ym  pu łku  przy ustaw ionych  s to ­

łach  odbył się wspólny obiad żołnier­
ski, a nas tępn ie  o godz. 16 bezpłatna 
zabaw a żołnierska z tańcam i, kołem  
szczęśeia, zaw odam i sportow em i itd.

W ieczorem  w  kasyn ie  oficerskiem 
odbyła się h e rb a tk a —bridge z tombolą 
przy l icznym  udziale gości, a w  k a ­
synie podoficerskiem  ochocza zabawa 
z tańcam i dla korpusu  podoficerskiego 
i rodzin.

W  niezw ykle m iłym  nastro ju , przy 
dźw iękach  doborowych orkiestr i n ie ­
m ilknących  w iw atach  bawiono się 
ochoczo do białego rana,

sow aniam i i potrzebam i konsum entek .  
P ro tek to ra t  nad  pokazem  obejmą; Iz­
ba Przemysłow o-H andlow a w Sosnow 
c u  i Tym czasow y Zarząd naszego 
miasta. Pokaz będzie u trzym any  ściś­
le w ram ach  wytw órczości krajowej.

. Oalsze zniżka towarowej
'■ryty kolejowej. Na plenarnem  
posiedzeniu specjajnej kom isji  taryfo- 
Wej m iędzym inis te rja lnej  zdecydow any 
jjostał szereg  dalszych u lg  w taryfie  
glejowej towerowej. U lgi te m ają  
a celu poparcie ro ln ic tw a i różnych 

gałęzi p rzem ysłu  krajow ego zarówno 
ruchu w ew nętrznym , jak  i m iędzy 

arodowym. U stalone zniżki będą 
Q,ezwłocznie w prow adzone w  życie.

Pokaz gospodarstwa domo 
j J a k  się dow iadujem y, organi- 

wany przez Związek P a ń  D om u po- 
si z gospodarstwa dom ow ego odbędzie 
^  we w rześn iu  rb. w salach  Rady 

jskśej. W y staw a  obejmie wszelkie 
' D̂ - g ° sP0(i8rs tw a  domowego,

, ze.riSa now oczesnych m ieszkań, 
L J ^ j a i n e m  uw zględn ien iem  urzą- 
da kuchennych  i pralni. §Meble bę- 

^eściow o robione n a  m iejscu  przez 
«!*« • ^ zerQieśJniczo-Przemysłową, a 

c'owo sprow adzone z W arszaw y. 
a ^ d z i e  rniała ch a rak te r  wy- 

lJczn ? ku lturalno-oświatow y, dydak- 
liei/ 3 nie handlow y. N iew ątpliw ie 
, J cowe kup iec tw o  i sfery przem ys 

Hoż ^ in te r e s u ją  się pokazem, k tóry  
ko naw iązan iem  bezpośrednie- 

a^ tu 1 zapoznaniem  się pp. 
w i przem ysłow ców z zaintere-

Klłferek to  llle K. K.O. Zako­
rzeniony od n iepam ię tnych  czasów sy 
s tem  przechow yw ania  pieniędzy w 
pudełkach  i kuferkach , m im o swoich 
wad, posiada licznych jeszcze zwolen­
ników. Do nich należy również i p. 
L udw ik  W alas  (Mała 16), k tóry  m im o 
iż ty lokrotnie  to pow tarzam y, przecho 
wywał pieniądze w  dom u, w jak im ś  
tam  kuferku . A p ieniądze te, to dość 
pokaźna sum a 1140 zł. I nic dziw ne­
go, że kuzyn  w łaściciela P io tr  W alas  

z R adom ska, skorzystaw szy z nieobec 
ności s try ja  skuszony chęcią posiada­
n ia  znaczniejszej sum y, dobranym  klu  
czem  otworzył drzwi m ieszkania , a 
nas tępn ie  zabrał z ku fe rka  pieniądze. 
N iem a pieniędzy i kuzyna. Czyż nie 
lepiej było złożyć pieniądze w K om u­
nalnej Kasie Oszczędności, k tóra  za 
wkłady  g w aran tu je  całym m ają tk iem ?

Dolar 7,30. B ank  Polski płacił 
za dolara w dniu  dzisiejszym  7 zł. 30 
groszy.

14 letni chłopiec zastrzelił 
brata. We wsi Ługi, gm . P rzysta jń  
F ranciszek  Je lo n ek  ia t  14, wziąwszy 
rew olw er leżący na łóżku, w ycelował 
w  piersi młodszemu bra tu  Bronisławo 
w i (lat 13). Padł strzał, k tó ry  ranił 
śm ierte ln ie  B ronisław a w pierś. Mimo 
udzielenia  na tychm ias tow ej pomocy 
Bronisła Je lonek  zmarł.

_ NJe flirtow ai z żonatymi.
P. Zofja W asilew ska (Kilińskiego 23) 
na tk n ę ła  się wczoraj prawdopodobnie 
przypadkow o w III Alei na męża 
swego, k tó ry  z pew ną m łodą i p rzy ­
stojną n iew iastą  zażyw ał słodkich 
chw il upojnego odpoczynku n a  ławce.

Niewierny co p. J an  szepta ł czule to ‘ 
warzyszce i dlaczego był tak  ro s ta rg '  
nionym , że nie spostrzegł rodzonej 
m a łżo n k i  k tóra  usiadła na tej samej 
ławce z za in te resow aniem  obserwując 
zachowanie się sw ego pana i władcy.

W pewnej chwili m ałżonka p. J a ­
na  popniosła się z ław ki i z całą g w a ł  
tow nością  n a ta r ła  na skojarzoną w 
rozmow ie parę, k tó ra  on iem iała  wprost 
z przerażenia. P ie rw szy  a tak  sk iero ­
w any został oczywiście przeciw tow a­
rzyszce m ęża, której tw arz  nosiła 
wkrótce  ślady licznych zadrapań. P. 
J a n  oczyw iście  ja k  zw ykle byw a u- 
siłował salw ow ać się ucieczką jednak  
bezskutecznie. P o d b ite  jego oko świad 
czyło wym ow nie później, gdy  polio- 
jan t  sprow adził całe tow arzystw o do 
kom isarja tu  za zakłócenie spokoju  p u ­
blicznego— o gw ałtem  usposobieniu 
zacnej jego połowicy. N iefortunną ry ­
w a lką  p. J a n a  okazała  s ię  p, Helena 
Sobierajówna (Narutowicza 192).

Losowanie książeczek prem 
Jowych K K. O. W niedzielę 18 bm. 
o godz. 12 w lokalu  K om unalnej Kasy 
Oszczędności pow. częstochowskiego 
odbędzie się losowanie num erów  prem  
jow anych  książeczek wkładow ych 
dzieci i młodzieży.

SŁOWO SPORTOWE
Pitka nożna.

Victoria —  Gzęstochówka 2:2 (0:1),
Wczorajsze spo tkan ie  m iędzy ben- 

jam ink iem  a m istrzem  zakończyło się 
n iespodziew anym  w yn ik iem  rem iso­
wym.

Od pierw szych chw il g ra  żywa, u- 
trzym ana na na leży tym  poziomie, ob 
fitu jąca w dość częste wypady, nieza 
kończone jed n ak  ani razu bramką. 
A m b itn a  Gzęstochówka chw ilam i po­
ważnie zagraża bram ce m istrza, aż 
wreszcie z ładnej sy tuacji podbram ko

wej po bezskutecznym  w ybiegu  Ul- 
jańsk iego , Pacholak  strzela pierw szą 
bram kę dla sw ych barw.

Do przerw y prowadzi" Częstochów- 
ka  l:o.

Po przerwie — jak  to zresztą było 
do przew idzenia  — tem po gry  wzma 
ga  się znacznie i Victoria w k ilka  m i 
n u t  s trzela b ram kę wyrów nania. Raz 
po raz „b o m b y ” na bram ki nie dają 
żadnych  rezultatów , aż wreszcie ku 
końcow i padają jeszcze dwie bram ki 
i przy s tan ie  2:2 sędzia p. Horowitz 
odgwizduje zawody.

X
W  zw iązku z wozorajszem sp o tk a ­

n iem  koła sportow e obiegła n iepraw ­
dopodobna w iadom ość o godnych  n a ­
piętnowania kom binacjach  zielonosto- 
l ikowych. Nie wchodząc narazie w 
m eri tu m  owej wiadomości, z obowiąz 
k u  icform atorskiego, ograniczam y się 
do zanotow ania jej fak tu  istn ienia . Po 
nieważ, już  wczoraj, n a ty ch m ias t  po 
rozegraniu spotkania  zebrał się zarząd 
Okręgu, powstrzy m ujem y  się od przed 
wczesnego om aw iania  n iezw ykle sm u t  
nej tej sprawy, powrócimy do niej 
jed n ak  po w ypow iedzeniu  się w ładz 
sportowych.

*  U  *

osta tn ie j  chwili dow iadujem y 
się, że Podokręg  P. N. un iew ażnił 
zawody Częstochów ka — V ictoria  i 
zarządził ponowną rozgryw kę n a  stad- 
jonie Brygady ju tro  w  sobotę o godz, 
lS-ej.

X
Brygada — fS k r a  2:0.
Zw ycięstw o zasłużone dobrze g ra ­

jące j  B rygady. Sędzia n iepo trzebn ie  
dopuścił do brutalnej gry , której p ierw  
szą ofiarą padł Drożyński, opuszcza­
jąc  już w 9 m inucie  boisko. Gra -w 
d z ie s ią tk ę  ani na  chw ilę  n ie  osłabiła 
sku teczności a taków  B rygady, a jej 
n igdy  niezaw odna am bicja  pom ogła 
do zw ycięstw a.

Koszykówka.
Y.M.C.A— B rygada 43:16 (17:8).
Szczegółowe spraw ozdanie zam ieś­

c im y wraz z w ynikam i zawodów lek ­
koatle tycznych  jutro.
2 9 U b l o n o  kw it lombardu Nr. 2902.

Z RADOMSKA.
— Dr Bobióski wleeprzewod 

nlczącym Urzędu Rozjemczego
P ism em  prezesa sądu  okręgowego 

w P io trkow ie  z dn ia  13 b. m., p. dr. 
Bobiński, dotychczasow y członek tu t.  
U rzędu  Rozjemczego do spraw  m ają t  
kow ych  posiadaczy gospodarstw  w ie j­
skich , m ianow any  został zastępcą 
przewodniczącogo Urzędu Rozjemczego

— Przegląd koni. W  czerw cu i 
l ipcu  rb, zostanie  przeprowadzony w  
powiecie radom szczańskim  przegląd 
koni: a) czteroletnich, t . j .  urodzonyeh 
w 1928 r., b) koni s tarszych, k tó re  z 
jak ichko lw iekbądź  przyczyn nie zosta­
ły  do tychczas zaopatrzone w dowody 
tożsam ości, c) koni 13 i 14 letn ich , 
tj. u rodzonych w la tach  1919 i 1920, 
k tó re  zostały przy poprzednim prze­
glądzie uznane za zdatne. Konie po­
wyższe m uszą  być doprowadzone do 
przeglądu  p u n k tu a ln ie  na godzinę 8-ą 
rano przez m ężczyzn dorosłych, wy- 
przągn ię te ,  wzgl. rozsiodłane i zaopa­
trzone w uździenice i postronki. W in ­
ni n iedoprow adzenia  koni do p rzeg lą ­
du ,  zostaną niezależnie od p rzym uso­
wego doprowadzenia z końm i do n a j ­
bliższego m iejsca przeglądu u k a ran i  
w drodze adm in is tracy jne j g rzyw ną 
do w ysokości wartości konia lub a re ­
sz tem  do 6 miesięcy.
Do akt. Na Km. 766 1933/3.

Obwieszczeni®.
Komornik Sądu Grodzkiego w Radom­

sku, rew iru  II W acław Woźniakowski za­
m ieszkały w Radomsku p rzy  ul. P rz e d ­
borskiej 35 na zasadzie art. 602 K. P, C. 
obwieszcza, że w  dniu 26 czerwca 1933 r. 
od godz. 9 rano odbędzie się licytacja 
publiczna ruchomoici, w lokalu w Radom 
sku p rzy  ul. Przedborskiej 2, składających 
się z u rządzenia  apteki, składającego się 
z 4-ch szaf i 2ch bufetów-jesionowych, 
oszacowanych na łączną sumę 1500 zł., 
k tóre  można oglądać w dniu licytacji w 
m iejscu sp rzedaży  w czasie wyżej ozna­
czonym.

Radomsko, dn. 8 czerw ca 1933 r.
Komornik W. W oin iak ow sk l.

Zg u b ion o  w okolicy kol. W inek  gminv 
Sulmierzyce, rew o lw er  Nr 216.032, 

system F.N. 7.65 belgijski,znalazca zechce 
łaskawie zwrócić do redakcji „Słow a11 za 
w ynagrodzeniem .



Z fCHJUII.
=  NAGŁA ŚMIERĆ PODCZAS PR ZY ­

SIĘGI PRZY CZARNEJ ŚWIECY. W Piotr­
kowie odbył się rzauKt w sferach  ży­
dowskich ceremonjał t. zw. sądu przy 
czarnych świecach, który zakończył 
się śm iercią jednej ze stron.

Josek Schielm an, właściciel real- 
mości m iejskiej w Piotrkowie, w niósł 
skargę do sądu grodzkiego w sprawie 
przyznania m u eksm isji lokatora jego 
domu, w łaściciela sklepu obuwia Jos- 
ka Rftterbanda. Na zasadzie dostar­
czonego m aterjaiu  dowodowego sąd 
grodzsi przyznał Schielmanowi prawo 
eksmisji, nadając wyrokowi rygor n a ­
tychm iastow ej wykonalności. Ponie­
waż obie strony należały do sfer ży­
dowskich, uznających tradycję rytuału, 
przeto R itterband zaproponował roz­
strzygnięcie spraw y drogą rabinackie- 
go sądu przy czarnych świecach.

Podczas trw ania obrad sądu polu­
bownego w m ieszkaniu niejakiego Aj 
zenberga, a mianowicie w chwili, skła 
dania przysięgi, Josek Schielman ru ­
nął z krzykiem  przerażenia na ziemię. 
Schielman zm arł w przeciągu k ilku ­
nastu  m inut, nie odzyskawszy przy­
tomności. Sąd powyższy uważany jest 
wśród Żydów Piotrkow a za dopust 
Boży. Na zebraniu senjorów żydów 
postanowiono R ittbarda nie eksm ito­
wać i zgodnie z wyrokiem Bożym u- 
stalić go wiecznym lokatorem posesji 
Schiim ana.

=  ZEZNANIE SZPIEGA U STÓP SZU­
BIENICY. Szpieg Broohis, skazany na 
śm ierć przez sąd doraźny w W arsza­
wie, na krótko przed powieszeniem 
(egzekuc)a odbyła się na dziedzińcu 
więzienia m okotowskiego) złożył ze­
znanie, które zostało zaprotokułowane. 
Brochis oświadczył, iż jego siostra, 
k tóra jak  się m u zdaje, została w 
zw iązku z tą  spraw ą aresztow aną jest 
niew inna. W ostatnim  chwilach swe 
go życia Brochis okazał skruchę, ż a ­
łu jąc  swego czynu.

— Najwięcej żal mi syna, którego 
zbrodnia m oja będzie prześladowała 
przez całe życie — mówił.

Brochis ociężałym krokiem  udał 
się pod strażą w stronę szubienicy. 
Po chwili wyrok odczytany przez pro­
kuratora Korkucia został wykonany.

=  ADW. BONIECKI SKAZANY NA 2 
LATA WIĘZIENIA. W arszawski sąd o- 
kręgow y rozpoznawał sprawę adw oka­
ta  Zygm unta Bonieckiego, który w la 
tach 1929 — 1932 był zastępcą szefa 
wydziału prawnego w Banku Zacho­
dnim . A kt oskarżenia zarzuca mu, iż 
1) sprzeniewierzył sum ę 43.800 zł. z 
pieniędzy przeznaczonych przez bank 
na koszty spraw , które prowadził wy 
dział praw ny, 2) przerobił lab  sfałszo­
w ał szereg kwitów, aby wprowadzić 
w ładze banku w błąd.

Sąd uznał winę w obu punktach 
za udowodnioną skazując adw. Bo-

BAJKA LUDOWA.
Poszło w tej bajce, jak  w komedji 

F redry, o m ur graniczny, czy też po- 
prostu o miedzę. Niemiec pewien, zna 
ny ze swego pieniactw a, postanowił 
k iedyś rozszerzyć swoje posiadłości 
kosztem  paru  sąsiadów. Sąsiedzi, przy 
parci do m uru, wytoczyli proces. Cią­
gnęło się to dobrych parę lat, aż wre 
szcie biednym  sąsiadom  zabrakło na 
prowadzenie spraw y. Napisali do bo­
gatego w uja do Am eryki, żeby poży­
czył. Dobry wujaszek nietylko poży­
czył, ale jeszcze paru wyszczekanych 
adwokatów przysłał do pomocy.

Skończyło się niedobrze dla Niem­
ca. Przegrał proces i jeszcze m usiał 
koszty sądowe zapłacić. Cóż było ro­
bić? Podpisał, że zapłaci i wrócił do 
siebie.

Kiepsko m u się wiodło, niem a co 
gadać. Płacić każą, a tu  niewiadomo 
skąd pieniądze brać.

Żal się zrobiło Niemca dobremu 
wujowi z Am eryki. „Nie martw się 
powiada — bracie, pożyczę ci trochę

EGZAMINY WSTĘPNE ro ipoczyna 28 czerwca rb .
GIMNAZJUM ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA 
SZKOŁY SPO Ł E C Z N E J (ul. S ow ińsk iego  36).__________
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HELENY Z IE L IŃ S K IE J ?lle* S°wiltskieg0 36-
P r z y j m u j e  z a p i s y  d o  w s z y s t k i c h  k l a s  w  k a n c e l a r j i  G i m n a z j u m  Z w i ą z k o w e g o -

Proces bojówki ukraińskiei.
W siódmym dniu procesu bojow­

ców U.O.N. pierwszy zeznawał Djoni- 
zy Gzermak, asesor skarbowy z Gród­
ka Jagiellońskiego, zastępca naczelni­
ka urzędu skarbowego, mieszczącego 
się w gm achu poczty. W idział on u- 
ciekających napastników , a jednego 
z nich naw et ścigał. Z pośród o skar­
żonych nie poznaje nikogo.

Następny św iadek Michał Dębicki, 
urzędnik skarbowy z Gródka, zeznaje, 
że 30 listopada r. ub. tuż przed napa­
dem zjawił się w biurze jakiś osobnik, 
który proponował kupno rogóżek.

Później św iadek usłyszał okrzyk: 
„Ręce do góry!” Myślał, że ktoś sobie 
żartuje, bowiem często koledzy, przy­
chodzący do niego do biura, witali 
go takim  okrzykiem. Po chwili roz­
legł się strzał. Ujrzał dwu zamasko­
w anych osobników. Świadek zawołał: 
„Ratunku!” Po chwili dowiedział się 
od kolegi, że napastnicy już zbiegli. 
Usiadł przy stole i zauważył krew na 
palcach.

Przewodniczący stw ierdza z aktów, 
że św iadek został w czasie napadu 
postrzelony przez bojowców w pierś i 
doznał złam ania żebra. Kula u tkw iła  
m u w jam ie brzusznej. Leczył się

przez dłuższy czas w szpitalu lwow­
skim  z odniesionych ran.

Następnie zeznaje św. Cyhil W asyl, 
studen t WSHZ. K uśpisia zna od 7 lat. 
Jeździli razem  do Lwowa. W dniu 30 
listopada rano o godz. 10 przyjechali 
obaj do Lwowa, szli razem  do ui. Le 
ona Sapiehy, gdzie się rozstali. D rugi 
raz spotkał go koło południa na ul. 
Gnorążczyzny.

Eugenjusz Kohman z Gródka, dal­
sza ofiara strzałów napastników , n a ­
desłał świadectwo lekarskie, że z po­
wodu choroby nie może przybyć na 
rozprawę, że jednak podtrzym uje 
w szystkie swe zeznania, złożone przed 
sądem  doraźnym. Kochman przesłuęhi 
wany był wówczas na specjalnej roz­
prawie, k tóra odbyła się w gm achu 
szpitala lwowskiego.

Przewodniczący odczytuje jego po 
przednie zeznania, które pokrywają się 
naogół z zeznaniami Dębickiego. Z ze 
znań tych w ynika, że Kohman uważa, 
iż został postrzelony przez Bereziń- 
skiego. W arto przypom nieć, że jeden 
ze świadków stw ierdził, iż Bereziński 
postrzelony został przez Kuśpisia, któ 
ry go następnie na jego wyraźne po­
lecenie dobił.

niecklego 1) na 6 m iesięcy za sprze­
niewierzenie, karę tę na mocy amne- 
stji darowując, 2) na 2 lata  w ięzienia 
za fałszerstwo, wym ierzając karę łącz­
ną w wysokości 2 lat.

ZE ŚWIATA.
X  ZEMSTA STRAŻY OGNIOWEJ ZA 

NIEPŁACENIE SKŁADEK. W Saint L o ­
uis (MisouriJ wybuchł nagły pożar w 
garażu przedsiębiorcy autobusowego. 
Telefonują po straż ogniową, która 
nadbiegła w rekordowym czasie, z 
lśniącym  taborem  pomp i sikawek.

Dzielni rycerze ognia spuszczają 
już drabiny, gdy nagle ostre „stop!" 
kom endanta zatrzym uje ich w bezru-

Ku zdum ieniu zgromadzonego t łu ­
mu strażacy stają  szeregiem  i patrzą 
w m ilczeniu na wybryki żywiołu.

Po k ilku godzinach z bogatego ta ­
boru autobusów zostają żałosne szcząt­
ki. Wówczas zabiera głos kom endant, 
H arry Reiners:

— W łaściciel tego garażu stale u- 
chylał się od płacenia staw ki ognio­
wej. Zarabiając setk i dolarów dzien-

dolarów, to cię na nogi postaw i. Ja k  
ci się polepszy, to  m i oddasz”.

Wziął Niemiec dolary, powtykał 
rodzinie, powydawał, a jak przyszło 
do oddawania, poleciał do drukarza, 
nowych papierków nadrukow ać kazał 
całą kupę i tak  tem i papierkam i od­
dawał, co był winien.

Zm iarkował am erykański wujek, ze 
to granda, ale nic nie powiedział, bo 
był dobrze wychowany. Tylko sobie 
pomyślał: „Nic nie szkodzi! Odbiję 
sobie na tam tych l”

A tam ci sąsiedzi, co to proces wy 
grali, nic, tylko się z Niemcem targu ­
ją, żeby swoje oddawał. I co i raz m u 
opuszczą, żeby aby zapłacił.

Cyka Niemiec forsę, cyka aż m u 
się wreszcie znudziło. — „Cóż to—po­
w iada—do dziesiątego pokolenia będę 
płacił! Skończyło się! Nie płacę!"

Zaczęli się sąsiedzi naradzać. To u 
Francuza się zeszli, to u  Anglika, n a ­
w et raz do Am eryki pojechali po ra ­
dę. Ale to nic nie pomogło.

A tu  forsa potrzebna, jak  nigdy. 
Przyszły na sąsiadów term iny. W uj z 
Ameryki napisał, żeby zaraz oddawali, 
co są winni, co pożyczali na prowa­
dzenie sprawy. „Przysyłajcie pienią-

nie, nie mógł się zdobyć na bagatelę 
jednego dolara rocznie. Nie pomagały 
prośby i groźby: stale dowodził, że w 
razie pożaru sam potrafi ogień stłumić.

— A więc przyglądamy się, jak 
sobie radzi...

U u ły izym y dziś przez Radiu?
W A R S Z A W A  17 c z e r w c a  

7.00 S y g n a ł  c z a s u .  7.05 G i m n a s t y k a .  7.15 
D z i e n n i k  p o r a n n y  i w ia d .  s p o r t .  7.20 P ł y ­
t y  g r a m o f .  7.52 C h w i l k a  g o s p o d .  d o m o w e ­
g o  7.55 P r o g r a m  n a  d z :  b i e ż .  11.57 S y g n a ł  
c z a s u .  12.05 P ł y t y  g r a m o f .  12.25 C o d z .  
P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  12.35 P ł y t y  g r a ­
m o f .  12.55 D z i e n n i k  p o ł u d n .  14.55 P ł y t y  
g r a m o f .  15.05 W i a d o m .  b i e ż  15.10 K o m u n .  
P a ń s t w .  I n s t ,  E k s p o r t .  15.15 P ł y t y  g r a m o f .  
15.25 K o m .  g o s p .  15.35 P ł y t y  g r a m o f .  16.00 
A u d y c j a  d l a  c h o r y c h  z e  L w o w a  16 30 K o n  
c e r t  p o p u l a r n y  w  w y k .  o r k .  P .R .  p o d  d y r .
J  O z i m i ń s k i e g o  17.00 P o g a d a n k a  a k u a l n a  
17.15 P ł y t y  g r a m o f .  18.13 O d c z y t  z  W i l n a .  
18.35 K o n c e r t  k a m e r a l n a .  19.20 R o z m a i t o ś ­
ci.  19.35 P r o g r a m  n a  d z .  n a s t .  19.40 K w a ­
d r a n s  l i t e r a c k i .  20.00 K o n c e r t  w i e c z o r n y .  
20 00 D z .  w i e c z o r n y .  21.00 „ W i a d .  o g r o d -  
n i c z e “ 21.30 K o n c e r t  C h o p i n o w s k i .  22.00 
M u z y k a  t a n .  22.25 W i a d o m .  s p o r t .  22.35 
W i a d  m e t e o r ,  d l a  k o m .  l o tn .  i k o m .  p o l ic .
22.40 R e d .  H e n r y k  T e t z l a f f  w y g ł .  f e l j e t o n  
p . t .  „ B a n d e r a  p o l s k a  n a  m o r z a c h  ś w i a t a  .
22.40 M u z y k a  t a n e c z n a  z e  L w o w a

dze—aapisał—bo sam jestem w ta ra ­
patach”.

Zbuntowali się sąsiedzi: „Z czego 
mamy płacić, jak  nam Niemiec nie 
oddaje! Jem u wolno, to i nam wolno!”

Bałagan się z tego zrobił. Jeden 
drugiemu od złodziejów wymyśla. J e ­
den radzi tak, drugi radzi siak. A naj 
ważniejsza rzecz: jakby od tego Niem­
ca pieniądze wydobyć? Postanowili 
wreszcie, że po dobroci trzeba. Siłą 
nie poradzi, bo Niemiec przez ten czas 
dobrze sobie przytył i ciągle groził, że 
nowy proces wytoczy.

Zaczęli się do Niemca mizdrzyć. 
Zaprosił go do siebie Włoch, zaprosił 
Anglik, tylko patrzeć, jak  go Francuz 
do siebie zaprosi. Bruderszatty z nim 
piją, po łopatce go klepią, żeby tylko 
nowego procesu nie było.

A Niemiec—nie w ciemię bity. Co 
miał u siebie pieniędzy, to po kątach 
po zakamarkach pochował, a do sąsia 
dów w podartych portkach jeździł, że 
by pokazać jak i on niby biedny. A 
jak Już ze wszystkimi sąsiadami był 
na „ty”, zebrał ich do kupy i powie­
dział: . .

— Com winien, tom winien, nie 
wypieram się. Ale złotem nie ©ddam,

OBWIESZCZENIE
W y d z i a ł  H i p o t e c z n y  n a  p o w i a t  C z ę s t o ­

c h o w s k i  S e k c j i  I i - e j  w  C z ę s t o c h o w i e  o b ­
w i e s z c z a ,  ż e  o t w a r t e  z o s t a ł y  p o s t ę p o w a ­
n i a  s p a d k o w e  p o  z m a r ł y c h :

1) A L E K S A N D R Z E  B A D O R A ,  w ł a ś c i ­
c i e l u  111/224 n i e p o d z i e l n y c h  c z ę ś c i  n i e  
r u c h o m o ś c i ,  p o ł o ż o n e j ,  w  m i e ś c i e  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  ul.  ś w .  B a r b a r y  p o d  N r .  95,  
o z n a c z o n e j  N r .  h i p o t e c z n y m  1199.

2) M O S Z K U  K R A U Z E ,  w ł a ś c i c i e l u  n i e ­
p o d z i e l n e j  p o ł o w y  n i e r u c h o m o ś c i ,  p o ł o ­
ż o n e j  w  m i e ś c i e  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l .  
S t a r y  R y n e k ,  o z n a c z o n e j  N r.  h i p o t .  22

T e r m i n  z a m k n i ę c i a  t y c h  p o s t ę p o w a ń  
s p a d k o w y c h  w y z n a c z o n y ,  z o s t a ł  n a  d z i e ń  9 
c z e r w c a  1933 r o k u  i w  t y m  t e r m i n i e  o s o b y  
z a i n t e r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a w i ć  w  k a n ­
c e l a r j i  W y d z i a ł u  H i p o t e c z n e g o  S e k c j i  I I  
w  C z ę s t o c h o w i e  d l a  z g ł o s z e n i a  s w y c h  
p r a w  p o d  s k u t k a m i  p r e k l u z j i .  
m .  C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  25 l i s t o p a d a  1933 r .

P isa r ł  Hipoteczny.

O b w i e s z c z a n i e  N r  1 0 7 5  3 3
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w .  I V  Stefan S todółkiew ica,
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l .  N. 
M a r j i  P a n n y  N r .  55, w  m y ś l  a r t .  1148 i 
1149 P r o c .  C y w . ,  n i n i e j s z e m  o b w i e s z c z a , ,  
i ż  w  d n i u  12 p a ź d z i e r n i k a  1933 r .  o g. 10 r a n o  
w  s a l i  p o s i e d z e ń  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  
O k r ę g o w e g o  W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  
C z ę s t o c h o w i e ,  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
P a ń s t w o w e g o  B a n k u  R o l n e g o  o d b ę d z i e  
s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  o -  
s a d y  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  z a p i s a n e j  w  t a b e l i  
l i k w i d a c y j n e j  n a  w i e ś  S t a r o k r z e p i c e ,  g m .  
K u i n i c z k a ,  p o w i a t u  c z ę s t o c h o w s k i e g o  p o d  
N r .  7, z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  o g ó l n e j  
16 m o r g ó w  123 p r .  z i e m i , n a  k t ó r e j  m i ę d z y  
i n n e m i  w z n i e s i o n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  b u -  
d y n k i :  .

1) d o m  m i e s z k a l n y  o 4 - c h  u b i k a c j a c h  
i s i e n i ,  .

2) s t o d o ł a  o 1 k l e p i s k u  i 2 s ą s i e k a c h .  
o r a z  i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p r o t o k u l e  o p i s u  
w y m i e n i o n e .

Nieruchomość powyższa:
a)  w e  w s p ó l n e m  z  o s o b a m i  o b c e m i ,  

d z i e r ż a w n e m  i u h  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  
n i e  z n a j d u j e  s ię ,

b )  u r z ą d z o n ą  m a  k s i ę g ę  h i p o te c z n ą .  
(R .  N. 79) w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w 
C z ę s t o c h o w i e ,

c )  p o d l e g a  o g r a n i c z e n i o m  w  s t o s u n k u  
d r o b i e n i a  i n a b y c i a .

d )  n a l e ż y  n a  p r a w i e  w ł a ś n o ś c i  w  r ó w ­
n y c h  c z ę ś c i a c h  n i e p o d z i e l n i e  d o  J a k ó b a  
i T e k l i  m a ł ż .  K o ł e c ł i c h ,

e )  o b c i ą ż o n a  j e s t  d ł u g a m i  h i p o t e c z n e -  
m i  w  k w o c i e  8 262 z ł .  z  %% i k o s z t a m i .

L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  sza­
c u n k o w e j  11.100 z ł .  . . .

B i o r ą c y  u d z i a ł  w  l i c y t a c t i ,  w i n n i  zło­
ż y ć  k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10% o d  s u m y  sz« 
c u n k o w e j ,  o r a z ' ś w i a d e c t w o  n a  prawdo na­
b y w a n i a  g r u n t ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h .

A k t a ,  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r . z e d a iy  
z n a j d u j ą  s i ę  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  Cy- 
w i l n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e ­
g o ,  W y d z i a ł  Z a m i e j s e .  w  C z ę s t o c h o w i e .

K o m o r n i k  St. StodólkiewiCi

K ancelarja  B i u r a  „PO LO N JA “
w  C z ę s t o c h o w i e ,  A l e j a  W o l n o ś c i  19 

( l e w a  o f i c y n a ,  p a r t e r ) .  
Z A Ł A T W I A  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  s p r a ­
w y  a d m i n i s t r a c y j n e ,  s ą d o w e ,  s k a r b o ­

w e ,  k o m u n a l n e  i p r y w a t n e .  
P I S Z E :  p o d a n i a ,  p r o ś b y ,  r e k u r s y  i z a ­
ż a l e n i a  d o  w s z e l k i c h  w ł a d z  i u r z ę d ó w .  
S p e c j a l n y  d z i a ł  w i n d y k a c y j n o - e g z e k u -

c y j n y  ( w e k s l o w y ) .

fg u b io n o  k s i ą ż e c z k ę  K a s y  C horych  
N r .  101863 n a  i m i ę  M o r d k i  Z y l b e r g e r

bo to i przewozić ciężko i sam potrą® 
buję, Mam ja tu  taką książeczką 
W szystko sobie z a p i s z ę ,  co kto a
mnie ma. . , .

_  No dobrze! — powiedzieli . 
dzi — a co będzie z naszemi pienU* 
dzmi?

— Jak te  co? Będę za me gospo­
darstwo prowadził! . ,

— A kiedy dostaniemy te pieni* 
dze do rączki?—zapytał Francuz.

_  Poczekajcie jeszcze trochę. Alb® 
wiecie, co? Mam myśl! Mam ja trocw 
gratów do sprzedania. Kupcie gra J 
odemnie, alba weźcie w komis, 
mi za nie zapłacą, będę miał z czeg 
oddawać, com jest winien.

  A co ty masz takiego na
daż?—spytał przezorny Anglik-

— Wszystko mam, wszystko sp* 
dam. Aby handel szedł! .JedneS? .by, 
tylko nie sprzedam za żadne sk»‘

— Czego nie sprzedasz? s
— Ano tej butelki, w którą 

wszystkich nabiłem, frajery' ;ean«. d0
To rzekłszy, wrócił do Niein j.

domu. A po drodze tak sobie W  y 
—Butelka dobrze nabita. A nuz 
strzeli?... j (
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